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Poznań palski m miastem
Od chwili, Kiedy ranęła praemcc niemiecka, gnio­

tąca dotychczas Poznań; miasto jakby w płuc- na­
brało odlocha polskiego i odtyło W  m:D zn nęty 
wszelkie zewnętrzne oznaki, przypominające dawne 
cz«3y, a Poztnń stał się zno ra czysto polakiem
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PdlMt ■flaate* ?adynek K o - i i ;  i koIonizv
cyjiej, obicnie liedziba Bidy Narodowej

miastem, stoiicą kraju, SW ry pod względem aświa 
domienia politycznego i gospodarczego jest pizy- 
kladem dla caiei Polski.

Wszystkie ważniejsze gmachy monieckie zna­
lazły się obbenie w rękach polskich. I tak w bu­
dy: n dawnej komisyi wywłaszczającej ziemię pol- 
s s \ osiedla R: da Narodowi. W  najbliższych tygo­
dniach w ręce poisue przejdzie wsprniały budynek 
teatru niemieckiego. W  byłej cesaishiej .ezydency

przeć, kilka dniami osiadł powołany dc życii w Po­
znaniu nniwersytet poznański.

Otwarcie tego i stało się dla Poznańskiego wiel- 
kiem świętem narodowem.

Uroczystość rozpoczęła się w przybranej w bieleń 
i sztandary katedrze nabożeństwem o godzinie dzie­
wiątej zrana. Brali w niej udzisi wszyicy profeso 
rowie z rektorom dr. Święcickim na czele, przed 
stawiciele władz cywilnych i wojskowych, różnych 
mstytncyi i towr-zystw i liczna, zapełniająca szczel­
nie świątynię publiczność.

Uroczystą, pontySkalną Mszę św. w otoczenia 
licznego duchowieństra celebrował najprzew. ksiądz 
prymas, Kazanie podniosłe wygłosił ks. profesor 
Ran. Łukcmski,

Po nabożeństwie uformował się przed katedrą 
Pochód z muzyką i chorągwiami na czele i nużył 
ku zamkowi, gdzie w wieikioj sali tronowej odbył 
się dalezy ciąg uroczystości. Sala przybiara była 
zielenią i sztandunmi. Nad tronem umieszczono Orła 
polskiego. „

Przybył najp*zew. ks. Prymas z asystą, generał 
Dowbór Mnśn cki ze świtą członkowie ententy, dc 
s ojmcy wojskowi i cywilni, grono gości z pod 
dawnych zaborów, prezydent miasta p. Drwęski 
członkowie Nnczeln Bady Lądowej. Besztę sali 
wypełniła pnbliczność.

Chór odśpiewał kra tatę ks. Giebnrowskiego pod 
batatą kompozytor.. Mowę wygłosił pierwszy ki ądz 
Prymas.

Pan Poss nński, kom'sarz Naczelnej B idy Lu­
dowej cudsl w imienia Konhsaryatu nową wsze­
chnicę do użyciu narodu.

Przemawiali następnie: prof,, Święcicki, pierwszy 
rektor wszechnicy Piastowskiej, minister oświecenia

Lakasiewicz, jr.ko reprozentant Sejmn suwerennego, 
w imienin Akademii kra-owskiej proi. Morawski; 
dalej prof. Uriworcytotu lwowskiego Dembiński 
i rektor Uniwersytetu wrrszawsk.ego prof. Kostecki, 
oraz imieniem atnaeców p. M koiajczrk. P ikn ie  
nawoływał pan prezydent Drwęski młodzież do poj- 
mowrn a zadań. Ostatnie mowy wygłosili: delegat

P m m ń w ił p i i i l M a :  Diwny i»n,et cenrbta, 
obecnie lirdslbi tniwersy*ito polskiego.

z KaMsza. podnosnąc znaczanie stadyów prawniczych, 
biskup wńe33k , delegat Towarzystwa Naukowego' 
delegat Techników labeiskich, reprezo :tan* młodzioży 
aka.emick.ei pcznańokiej, reprezentant akademików 
z Lublina, wreszcie imieniem kobiet dr. Bybicka- 
Dobrzyńska.

K a la ta  zakończyła nroczyaiość w zamku.
O gocbin.e 4 po południa odby> się w salach 

Bazarn obiaa proszony, wieczorem zaś aro czyste 
przedstawienie, zakończone rantem w Buzme.

_ eor i>andet.

(Z  francuskiego tłom . Marya Jsdwiga Migowu).
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Gorzej było, kiedy Franciszek, nie krępując 

się ooecnością starego przyjaciela ojca, którego 
uważał juz zresztą za swego teścia, jął ze wzru­
szeniem odświeżać wspomnienia swego dzie­
ciństwa, spędzonego pomięazy tatusiem i m a­
musią. Syri wywoływał postać ojca i wyraził 
nadzieję, że jeszcze go kiedyś zobaczy.

-  Nie wierzyłam w to już, ale listy Janki 
aouały mi otuchy. Panie Kiaudyuszu, powiedz 
pan mamie, że tatko powrócił

-  Naturalnie, wszystko jest możliwe.
-  To pewne, janka w idziała we śnie mego 

ojca powracającego, a jej przeczucia nie mylą 
nigdy. Ach 1 mamo, gdyby to się stało, jakże 
szczęśliw i bylibyśm y w szyscy.

-  Achl moje najdroższe dziecko, oby cię 
Bóg wysłuchali...

Spojrzała na Klcudyusza, jakby chcąc po­
w iedzieć: „A jednak zdradziłam gol"

Ale on niezadowolony odwrócił oczy. Nie 
umiał tak jak ona grać gładko konedyi.

Kiedy po obieazie młodzieniec odszedł aby 
z babką przepędzić resztę wieczoru, doktor dał 
felgę swemu pudrr.żnieniu i zrobił kochance 
scenę.

-  Doorawdy żałuję żem przyjechał.
-  Mogłeś odjechać. Istotnie sytuacya była 

drażliwa i nieprzyjemna.
Ten grzeczny ton bardzo mu się niepodobai. 

Bębnił nerwowo paicami po stole. Wreszcie 
wstał.

-  Dobranoc. Przyjadę wtedy, gdy będę pe­
wny, że cię zastanę sam ą.

-  Czyż mogłam przewidzieć, że przyjedzie 
mój syn... twój zieć złośniku Drzydkil...

„Brzydki złośnik" usiadł znowu i pod wpły­
wem słodkiego spojrzenia i uśmiechu Marion 
uspokoił się. Zachowa! jednak urazę do Fran­
ciszka, do pani Lerbicn i do całego Yilla d’Aray.

Zostawiwszy córkę na czterdzieści osiem 
godzin sam ą w Normandyi, Ginetta w arugiej 
połowie sierpnia zjaw iła się niespodziewanie 
w  Paryżu, nie uprzedziwszy nikogo o swem 
przybyciu. Znalazłszy się w m ieszkaniu nie za­
pytywała o nic służby, pewna że siuźacy zostali 
przez Kla-idyuiza wytresowani i przekupieni 
sutymi napiwkami.

Natomiast rozpoczęła drobiazgową rewizyę 
pokotu męża, szczególnie zaś starannie prze­
trząsnęła biórko, którejo wszystkie skrytki znała 
doskonale.

Nie znalazła nic podejrzanego. Klaudyusz 
widocznie miał się  na baczności. W sypialni 
Ginetta otworzyła szafę z ubraniami Klaudyusza. 
W bocznej kieszeni wiosennej zarzutki znalazła 
rękawiczkę dam ską. 1 w ielkość i zapach perfum 
naprowadzały jej na m yśl Marion. Zresztą dokto­
rowa przypomniała sobie, że w idziała tę ręka­
wiczkę na ręce przyjaciółki.

To było już coś w ięcej niż podejrzenie. To 
była prawie pewność. Ginetta odłożyia niedy­
skretną rękawiczkę na bok, zachowując ten 
dowód niewierności Klaudyusza na odpowiednią 
chwiię.

Klaudyusz, który jadał zwykle za domem, 
właśnie tego wieczoru chciał napisać w domu 
artykuł do czasopism a lekarskiego, przyszedł 
w ięc na obiad.

Był mocno i nieprzyjemnie zdumiony kiedy 
zobaczył Ginettę spokojnie siedzącą przy stole. 
Ona zdawała się  nie spostrzegać jego zmie­
szania. Najspokojniej w  św iecie zapytała o zdro­
w ie Manon i jej matki, o ich m ieszkanie w illę 
Davray, o termin wyjazdu Franciszka na Iront, 
o rezultaty definitywne poszukiwań za Ksawe­
rym i rozmaite inne obojętne rzeczy.

Doktor odpowiadał skwapliw ie, uważając 
aby się nie zaplątać. Pocieszał się ze jego 
brzydka żona nie sposlrzegla jednaKowoż ni 
czego. Żony są zaw sze ślepe o ile chodzi o mę­
żów. Stał się też ola niej niezwykle uprzejmym, 
prawie nadskakującym .

Ginetta nazajutrz odjechała. Klaudyusz ode- 
tennął z ulgą.

Z biegiem czasu, im w ięcej zac!eśniały się 
węzły fizyczne i moralne między nim a jego 
uroczą kochanką, Urn więcej granie kouedyi 
siawało mu się wprosi niezr.ośnem. Wszystko 
co miał w sobie najlepszego i najistotniejszego, 
to należało do Marion. Dla Ginetty pozostawało

tylko kłamsiwo i obłuda, albowiem prawdziwa 
miłość nie zna podziału.

Na początku września musiał jednakże po­
jechać na trzy tygoanie po żonę i po córkę do 
Normandyi. To rozłączenie z Marion, tęsknota 
za jej uśmiechem i pocałunkami stały się dla 
niego męczarnią okrutną. Dzień przedstawiał 
mu się jako pustka ogromna, w której nic nie 
ma dia czego by warto żyć. Przechadzki, czy­
tania, samotne marzenia na plaży, rozmewy 
z Janką i z żor.ą, wszyslKO io przypominało 
mu koDietę, do której należał całem jestestwem. 
Każdej nocy śniło mu się, źe ona mu się wy- 
wyka. Budził się przerażony, zdenerwowany 
i spostrzegał przy sobie... żonę.

Marion i Klaudyusz nie p isyw ali do siebie, 
albowiem w iedzieli dobrze, że dla kochanków 
niema nic zdrjdnie.szego mid listy. A jednak 
Klaudyusz usiłował łudzić się, że Marion może 
przecież napisze i Kilkakrotnie chodził do biura 
pocztowego w tej nadziei, ze może poczmistrz 
wręczy mu list od jego pięknej jasnowłosej.

Nareszcie państwo Efiennaut powrócili do 
Paryża. Następnego dnia po powrocie Ginetta 
przypadkowo znalazła się w przedpokoju, kiedy 
ktoś zadzwonił. Był to szofer-dorożkarz, który 
trzymał w ręku parasol męski.

-  Pan doktor zostawił ten parasol w moim 
aucie.

-  Dziękuję. P ioszę chwilkę -  rzekła Ginettl 
tknięta nuglem przeczuciem.

Sięgnęła go kieszeni i wyjm ując banknot 
dwudziesfoirankowy rzekła spokojnie:

-  Pan zna mojego m ęża?
-  Naturalnie. Pan duktor leczył mojego brata 

Grzegorza.
-  Dokąd odwiózł pan mojego m ęża?
-  Na ulicę des Ombres. Z pewnością do 

jam egoś ciężko chorego, bc pan doktor kazał 
jechać bardzo prędko.

-  Czy n*e p zypomina pan sobie numeru ?
-  Nie Ale to jest krótka uliczka. To jest 

mały aom po stronie numerów parzystych. Dzię­
kuję pani bardzo i proszę wyrazić moje usza­
nowanie panu doktorowi.

-  Gsneiia w iedziała już to, co chciała w ie­
dzieć. Następnego dnia była na czatach na ulicy 
dzs Ombres i ukryła się w  łozy dozorczyni. Po 
diugim czekaniu zobaczyła męża wychodzącego 
w towarzystwie Marion.

(Clag calszy nzslqpl).
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